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�m�ó�w�i�B� na tell?a.t: "Druga wojna �[�w�i�a�t�o�w�a� - Polska 50 lat �p�ó�z�n�i�e�j�"� 
�p�r�z�e�d�s�t�a�w�l�a�J�~�c� poszczególne fazy, �k�o�n�c�e�n�t�r�u�j���c� �s�i��� na �p�r�z�e�B�o�m�o�­

wych �w�y�d�a �.�r�z�e�m�a�c�~�.� �U�w�y�p�u�k�l�a�B� tragiczny los Polski - ofiary 
�d �.�~�ó�~�h� �t �. �o�t�a�l�~�t�~�r�y�z�m�o�~ �:� �f�a�s�z�y�s�t�o�~�s�k�i�e�g�o� i bolszewickiego. Po okupa­
CJI memleckleJ �n�a�s�t���p�i�B�a� okupacja bolszewicka. W drugiej �c�z���[�c�i� pre­
legent �o�d�p�o�w�i�a�d�a�B� na pytania, w tym osobiste. I tak np.: "Dlaczego 
�p�~�z�~�s�t�a�B� w . �~�o�l�s�c�e�~� �s�k�o�f�(�~ �.� notuje �s�i��� incydenty antysemickie?". 
�~�s�w�l�a�~�c�z�y�B �,� IZ. z tej �d�e�~�y�~�J�I� nie musi �s�i��� �t�B�u�m�a�c�z�y���,� podobnie jak 
mkt �m�~� musI �u�~�s�a�d�m�a�c�,� dlaczego �z�d�e�c�y�d�o�w�a�B� �s�i��� �m�i�e�s�z�k�a��� w 
�K�a�n�a�~�z�l�e� czy gdzie indziej. �M�ó�w�i�B�,� �|�e� �" �S�o�l�i�d�a�r�n�o�[���"� jest �|�y�c�z�l�i�w�i�e� 
�n�a�~�t�r�o�~�o�~�a� do �w�s�~�s�t�k�i�c�h� �m�n�i�e�j�s�z�o�[�c�i� narodowych a �{�y�d�z�i� �s�t�a�n�o�w�i��� 
�n�a�J �.�m�m�e�J�s�z���·� .Zdamem jego �m�n�i�e�j�s�z�o�[��� �|�y�d�o�w�s�k�a� liczy �o�k�o�B�o� 4-6 
�t�y�s�i���c�y� ?sób I to starszych wiekiem. �M�ó�w�i�B�,� �i�|� Polsce potrzebna jest 
szybka I znaczna �p�o�~�o�c� �~�a�c�h�o�~�u�,� �b�e�~� której nie sposób �o�p�a�n�o�w�a��� 
�k�r�y�z�~�s�u�.� �R�z���d� Mazowieckiego cieszy �S�i��� zaufaniem �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a �.� • 
10 hstopada �. �p�r�z�y�b�y�B� na zaproszenie Centrali �Z�w�i���z�k�ó�w� Zawodo­
wych (Canadlan Labor Congress) Lech �W�a�B���s�a� z gronem swoich 
doradców z prof: Geremkiem na czele. Formalnie - gdy chodzi o 
�C�e�n�t�r�a�l��� �Z�~�l���z�k�o�w� Zawodowych - �b�y�B�a� to wizyta �s�p�ó�z�n�i�o�n�a� o 8 
lat, lecz �m�i�a�B�a� ona obecnie innych charakter i przebieg. �Z�r�o�d�k�i� 
�m�~�.�o�w�e�~�o� przekazu: prasa, radio i TV �p�o�[�w�i���c�i�B�y� wizycie tej wiele 
miejsca I czasu a. prasa polonijna �p�r�z�e�[�c�i�g�a�B�a� je. Trzydniowy pro­
gram �p�o�~�y�~�u� �<�;�>�b�e�J�~�o�w�~�B� dwa �w�y�s�t���p�i�e�n�i�a� publiczne: w Hamiltonie 
pod auspicJami �~ �w�l���z�k�o�w� zawodowych a wieczorem �t�e�g�o�|� dnia w 
�T�~�r�?�n�t�o�,� �z�o�r�g�~�m�z�~�w�a�n �.�e� �~�r�z�e�z� �O�k�r���g� Kongresu Polonii Kanadyj­
skieJ: .W �H�a�m�1�B�t�o�m�~� wltah �W�a�B���s��� przybyli na to spotkanie przed­
stawIciele �w�B�~�d�z� panstwowych: gubernator prowincji, minister pracy, 
prezyd.ent miasta ?raz �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y� Centrali �Z�w�i���z�k�ó�w� Zawodo­
wych l .. �p�r�e�z�~�s� �Z�W�l���z�k�ó�~� Zawodowych Metalurgistów. Katedra psy­
chologu Umwersy.tetu �~�I�m �<�;�> �n �,� Fraser (Vancouver) �p�r�z�y�z�n�a�B�a� �W�a�B���s�i�e� 
dyplom w uznamu �o�S�l���g�m���c� na polu psychologii �c�z�B�o�w�i�e�k�a �.� Prof. 
Stevens �w�. �r���c�z�y�B� �W�a�B���s�i�e� dyplom, po czym prof. Bulmer w imieniu 
�s�e�n�a�t�~� umwersytetu .MacMaster (Harnilton) �w�r���c�z�y�B� dyplom doktora 
honorIS �c�a�u�~�a� �w�y�d�Z�i�a�B�u �.� prawa. �W�a�B���s�a� w �z�w�i���z�B�y�m� przemówieniu 
�w�z�y�~�a�B� �~�o� mwestowama .w Polsce. �~�ó�w�i�B�,� �|�e� nie �|�e�b�r�z�e�,� ale pro­
�p�o�n�u�J�~� �I�~�t�e�r�e�s�y�.� Polska Jest znakomitym terenem dla wszelkiego 
rod.zaJu, Imprez gospodarczych. Pani Carr �z�a�z�n�a�c�z�y�B�a �,� �|�e� Centrala 
�Z�:�w �. �l���z�k�o�w� Zaw?dowych �w�~�p�i�e�r�a�B�a� finansowo �"�S�o�l�i�d�a�r�n�o�[���"� w naj­
�c�l���z�s�z�y�m� okresie a obecme prowadzi �a�k�c�j��� �z�b�i�ó�r�k�o�w��� na rzecz 
�"�S�o�l�i�d�a �. �r�n�o�[�c�i �"� i ma �n�a�d�z�i�e�j���,� �|�e� �o�s�i���g�n�i�e� ona $ 1.000.000. • 
�Z�e�b�~�a�m�e� �~� Toronto - �~�k�a�d�e�m�i�a� 11 listopada - �z�a�m�i�e�n�i�B�o� �s�i��� w 
�m�a�m�f�e�~�t�a�C�J��� dla �~�a �.�B���s�~� I �, �~�~�~�I�i�d�a�r�~�o�[�c�i�" �.� Witano go owacyjnie na 
�t�r�y�b�~�m�e�,� przy �w�e�J�s�~�1�U� I WYJSCIU. Pierwszym jego oficjalnym �w�y�s�t���­
�p�I�~�~�l�e�m� w �K�a�n�a�~�z�l�~� �b�y�B�o� �z�B�o�|�e�n�i�e� 11 listopada przed �p�o�B�u�d�n�i�e�m� 
wlenca pod pommklem przed ratuszem w �o�b�e�c�n�o�[�c�i� przedstawicieli 
�w�B�a�.�d�z� �f�e�~�e�r�a�l�n�y�c�h �,� �~�r�o�w�i�n�c�j�o�n�a�l�n�~�c�h� i �s�a�m�o�r�z���d�o�w�y�c�h�.� �T�e�g�o�|� dnia 
�z�B�~�z�~�B� �w�l�z�y�~�y� �p�r�~�~�w�o�d�c�o�m� stronmctw opozycyjnych: Partii Liberal­
neJ I Nowej Partu Demokratycznej. �P�ó�z�n�i�e�j� delegacja �s�p�o�t�k�a�B�a� �s�i��� z 
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przedstawicielami sfer gospodarczych, a wieczorem konsulat w 
Toronto �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B� �p�r�z�y�j���c�i�e �,� na które �p�r�z�y�b�y�B� z Ottawy amba­
sador PRL ze �[�w�i�t���.� �P�ó�z�n�y�m� wieczorem �o�d�b�y�B�o� �s�i��� spotkanie dele­
gacji z przedstawicielami Kongresu i organizacji �p�r�~�s�o�l�i�d�a�r�n�o�[�c�i�<�:� 
wych. W ostatnim dniu, tj . 13 listopada, �o�d�b�y�B�y� �S�i��� w Ottawie 
spotkania i rozmowy z premierem Malroney i �c�z�B�o�n�k�a�~�i� �r�z���d�u� �. �~�r�a�~� 
przedstawicielami sfer gospodarczych .• Stowarzyszeme "Ukramski 
Dom Narodowy" w Toronto, w ramach swojej programowej dzia­
�B�a�l�n�o�[�c�i� publicznej, �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�o� �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e� spotkanie. na 
temat �z�a�g�a�d�n�i�e�D� stosunków �p�o�l�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h�.� Organizatorem Im­
prezy �b�y�B� prof. Peter Poticznyj z �w�y�d�z�i�a�B�u� nauk politycznych 
McMaster Univ. w Hamiltonie. Prof. Poticznyj, �z�a�j�m�u�j���c�y� �s�i��� prob­
�l�e�m�a�t�y�k��� �p�o�l�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k�� �,� �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B� m.in. �w�i�e�l�k��� konferencj,li 
�a�k�a�d�e�m�i�c�k��� z �u�d�z�i�a�B�e�m� polskich i �u�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h� prelegentów z um­
wersytetów zagranicznych; �b�y�B� prelegentem na spotkaniu polsko­
�u�k�r�a�i�D�s�k�i�m� zorganizowanym przez �U�k�r�a�i�D�c�ó�w�;� jest �|�y�w�o� �z�a�a�n�g�a�|�o�­
wany w �r�ó�|�n�y�c�h� akcjach �z�b�l�i�|�e�n�i�a� i �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�y� �p�o�l�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j�.� 
On �t�e�|� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�B� obu prelegentów tj. Adama Michnika i Romana 
�S�o�B�c�z�a�n�y�k�a� z �w�y�d�z�i�a�B�u� �b�a�d�a�D� �r�o�z�g�B�o�[�n�i� radiowej "Swoboda" w 
Monachium. Konferencja �o�d�b�y�B�a� �s�i��� w jednym znajwytworniejszych 
hoteli. �P�r�e�l�e�k�c�j��� i �w�y�m�i�a�n��� �z�d�a�D� �p�o�p�r�z�e�d�z�i�B�o� nieformalne spotkanie 
w barze, podczas którego �w�i���k�s�z�o�[��� uczestników �r�o�z �.�~�a�~�i�a�B�a� z �p�r�~�­
legentami. Obecnych �b�y�B�o� ponad 100 osób - Ukramcow kanadYJ­
skich ze �[�w�i�a�t�a� gospodarczego i wolnych zawodów: lekarzy, adwo­
katów itp. sfery �z�a�m�o�|�n�e�.� Prof. Poticznyj �p�r�o�w�a�d�z�i�B� �z�e�b�~�a�n�i�e� w 
�j���z�y�k�u� angielskim, Michnik �m�ó�w�i�B� po polsku a �t�B�u�m�a�c�z�e�m� Jego �b�y�B� 
Jerzy �J�a�s�t�r�z���b�o�w�s�k�i�,� �S�o�B�c�z�a�n�y�k� �m�ó�w�i�B� po angielsku. �Z�a�b�r�a�B� �g�B�o�s� po 
Michniku i �w�y�g�B�o�s�i�B� dobrze opracowany referat. �M�ó�w�i�B� o history­
cznych �p�o�w�i���z�a�n�i�a�c�h�,� wspólnych dziejach, roli i znaczeniu Polski 
dla Ukrainy. Zdaniem jego Polska odgrywa obecnie �w�i�e�l�k��� �r�o�l��� w 
rozsadzaniu ZSSR, szczególnie w odniesieniu do narodów �b�a�B�t�y�c�­
kich, ale �r�ó�w�n�i�e�|� do �B�i�a�B�o�r�u�s�i�,� Ukrainy i Litwy. �O�m�ó�w�i�B� �p�l�a�t�f�o�r�m��� 
Gazety Wyborczej a w �s�z�c�z�e�g�ó�l�n�o�[�c�i� stosunek Michnika do �~�r�o �.�b�­
lemu �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o�.� �P�o�d�n�i�ó�s�B� �w�a�|�n�o�[��� jego pozytywnego nastawIema. 
�W�a�|�n�e� �s��� �n�a�w�i���z�a�n�e� kontakty �m�i���d�z�y� Michnikiem - tj. polskimi 
elementami demokratycznymi - i odpowiednikami na Ukrainie. 
�A���c�z�n�o�[��� i kontakty �s��� �n�i�e�z�b���d�n�e�.� Prelegent �p�o�r�u�s�z�y�B� istotne zagad­
nienia a mianowicie stosunek do �m�n�i�e�j�s�z�o�[�c�i� narodowych - kon­
kretnie polskiej - na Ukrainie i �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j� w Polsce. W obu �p�a�D�­
stwach jest on �z�B�y�,� z tym �|�e� �m�n�i�e�j�s�z�o�[�c�i� polskiej na Ukrainie po 
prostu grozi �z�a�g�B�a�d�a �.� Na �c�a�B�y�m� obszarze �i�s�t�n�i�e�j��� tylko dwie �s�z�k�o�B�y� 
polskie. �P�r�z�e�s�z�B�o�[��� �c�i���|�y� na �t�e�r�a�z�n�i�e�j�s�z�o�[�c�i� obu narodów. I tak 
�w�[�r�ó�d� Polaków panoszy �s�i��� jeszcze �p�o�g�l���d�,� �|�e� Niemcy �w�y�m�y�[�l�i�l�i� 
problem �u�k�r�a�i�D�s�k�i� a Rosjanie �u�t�r�z�y�m�u�j���,� �i�|� to �d�z�i�e�B�o� Polaków. Mity 
i legendy �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� i �z�w�i���z�a�n�e� z tym nastawienia nie �m�o�g��� �k�s�z�t�a�B�­
�t�o�w�a��� �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i �,� �k�t�ó�r��� �b�u�d�o�w�a��� �m�o�|�n�a� na realnych podstawach. 
W pierwszej �c�z���[�c�i� swego �w�y�s�t���p�i�e�n�i�a� - która �p�o�p�r�z�e�d�z�i�B�a� referat 
�S�o�B�c�z�a�n�y�k�a� - Michnik �m�ó�w�i�B� o swoim udziale w wielkiej manife-
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stacji ukraińskiej w Kijowie, o ideowych powiązaniach i łączności z 
ukraińskim narodowym ruchem demokratycznym. Mówił o zmaga­
niach Ukraińców, o ofiarach na rzecz wolności narodowej, posiada­
nia pełnych swobód językowych, religijnych i politycznych. Dopiero 
jednak w drugim wystąpieniu odpowiedział na pytania i poruszył 
najważniejsze zagadnienia. I tak stwierdził, iż nie tylko komuniści w 
Polsce odpowiedzialni są za wszystkie krzywdy i zło, które spadło 
na ludność ukraińską, za stosunek do problemu ukraińskiego. Zda­
niem jego dawne tendencje endeckie wraz z dewizą "Polska dla 
Polaków" są żywe w pewnych kołach . Ubolewa nad faktem, iż 
Ukraińcy w Polsce byli obywatelami drugiej kategorii. Nie ma 
dotychczas określonego programu polityki wobec mniejszości ukraiń­
skiej, jej liczebność nie jest ściśle ujęta. Wypowiada się za pełną 
równością , posiadaniem wszelkich demokratycznych praw, warun­
ków działalności na polu kulturalnym, szkolnictwa i pełnych swo­
bód wyznaniowych. Chodzi oczywiście przede wszystkim o kościół 
grekokatolicki . Uważa iż obecne stanowisko Episkopatu Polski 
wobec Kościoła grekokatolickiego jest zdecydowanie pozytywne. 
Wskazał m.in. na spotkanie prymasa Glempa z kardynałem Luba­
cziwskim, głową Kościoła grekokatolickiego. Zdaniem Michnika 
wzajemne westchnienia, tęsknoty i życzenia na temat rewizji obecnej 
granicy polsko-ukraińskiej są nie tylko nierealne, ale wręcz szkod­
liwe i niebezpieczne. Nie można wymagać od nas wymazania z 
pamięci wielkiej roli kulturalnej Lwowa czy, gdy chodzi o Litwi­
nów, Wilna - ale z utratą terytorialną tych miast pogodziliśmy się. 
Współpraca, współżycie, współistnienie wymaga i nakazuje nam jak 
najbardziej szeroką tolerancję. Nie możemy budować przyszłości na 
nienawiści . Ona bowiem jest bazą wszelkich dyktatur. Wspólnie 
zmierzamy do demokracji. W demokracji będzie miejsce dla demo­
kratycznej Rosji. Bez urazów i bez nienawiści. Nagrodzony 
hucznymi oklaskami wniósł toast: Niech żyje wolna i niezależna 
Ukraina. • 24 listopada Michnik spotkał się z szerszą publicznoś­
cią, głównie młodzieżą akademicką na terenie uniwersytetu Simcoe 
Hall i ponownie w sobotę 25 bm. w auli katolickiej szkoły średniej 
w dzielnicy polsko-ukraińskiej. Spotkanie z przedstawicielami polo­
nijnych środków masowego przekazu zorganizował Zwiqzkowiec. 
Michnik mówił o aktualnej sytuacji i problemach politycznych w 
Polsce, odpowiadając na liczne pytania. Uchylił się jednak od 
wszelkich odpowiedzi na drastyczne pytania uczestników spotkania 
w Zwiqzkowcu odnośnie wewnętrznego układu w "Solidarności", 
różnych formacji partyjnych, politycznych, najbliższej i dalszej przy­
szłości itp. Mówił, że Polska znajduje się w pierwszej fazie demo­
kratyzacji, że musi się wielu rzeczy uczyć, poznawać, i że wobec 
tego droga jest uciążliwa i mnóstwo na niej przeszkód. Pewny jest 
jednego - iż nie ma powrotu do poprzedniego stanu. Komunizm 
został w Polsce zlikwidowany. 

Toronto 28 listopada 1989 r. B.H. 

Listy do Redakcji 

Formentera, 16 listopada 1989. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

S rawa jest tak błaha, że nie warta druku. Chciałbym jednak ~a. Pana 
pośred~ictwem pogodzić PP. Czesław~ Miło~za,. St~nisława G~,,:ła I mnych 
zainteresowanych marginesowymi drobIazgamI WIelkIch wspo~men . . 

W latach 30-tych były co najmniej dwie doŚĆ znane pIosenkI o .tytule 
Ameryka" lub mające "Amerykę" jako kluczowe słowo refrenu, czyh. tz,:". 

"szlagwort". Cytat użyty przez p. Gawła (Kult~ra Nr 9/504) w~kazuJe, ~e 
"hodzi o Rumbę-Ameryka". Cytat jest n.b. medokładny . (tak zle, to me 
~yło) i to "nie jest refren, a t!lko jede~, nie~wtarzający Slę~, fragment tek-
stu· refren zaczynał się właśme słowamI "To Jest Ameryka ... . d k ł 

' Nie znam filmu, o którym wspomina p. Gaw~ł, mogę. Je na z ca ą 
stanowczością stwierdzić, że rumba "Ameryka" nalezała do ze:az~egos~e:~~ 
tuaru Chóru Dana od czasu pierwszej podróży tego zespo u o . ~ 
Z·ednoczon ch. Jest to piosenka-skecz, jedna z pierw~z~ch. Jest. tez n .. em~1 
p~wne że :utorem słów był Julian Tuwim, który specJahzowa! SIę w plsa~1U 
te o t u piosenek. Nawet jeśli na naklejce płyty figurował Jako ~u~or me­
· a~· ~ldlen" to też był Tuwim, tylko taki trochę gorszy (bardZIej udaną 
J io~e;kę-skecz', "Czerwony Kapturek", po~~isał nazwiskiem). "Rumba Ame~ 
~yka" ma tekst rzeczywiście nie najprzedmeJszy, trochę szmoncesowy, ~I~ tez 
to "Aj, aj, Ameryka - pra,,:d~iwy r~j" nie był~ ~om!ślane . powazm~ ~ 
przeciwnie satyrycznie i aluzYJme, gdZIe dostało SIę I BIałym I żC~a~nJ. ' 
Z dom i 'o·om, a nawet niektórym osobistościom, j~k np. B~y~ e ens I. 

y W ka~Jym razie ta piosenka była chronologiczme wcześmeJsza od fil,!,u 
wspomnianego przez p. G~wła i. nie jes~em pewien, czy nie zachodzi tu me-
porozumienie odnośnie dwoch róznych pIosenek. d 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku i serdeczne poz ro-
wienia. Z muzycznym ukłonem 

Jacek K. MACHN/EW/CZ 

PS. "Chór Dana", to był najlepszy, o międzynarodo.wej sł.awie, polski 
męski kwartet wokalny, kierowany przez Władysława Damłowsklego. 
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Warszawa, 25 XI 1989 r. 

Szanowny Panie Redaktorze 

Z dużym opóźnieniem mogłem zapoznać się z listem do ' Redakcji Ku/­
tury (nr 6/1989) p. Antoniego Pospieszaiskiego, dotyczącym moich artyku­
łów publikowanych w Ku/turze i Zeszytach Historycznych, poruszających 
sprawę języka w kościołach na Białorusi i Ukrainie. Autor listu wyraża 
sprzeciw wobec polityki, jak to określa, utrzymywania języka polskiego, jako 
,Języka liturgicznego białoruskich i ukraińskich katolików" i nazywa to poli­
tyką "niesłychanie krótkowzroczną i niesprawiedliwą" . 

Rozumiem go i podzielam jego opinię, jeśli chodzi o obronę prawa lud­
ności żyjącej na Białorusi czy Ukrainie do języka białoruskiego czy ukraiń­
skiego w kościele, ale tylko pod jednym warunkiem: że sama tego pragnie i 
żąda. Wprowadzanie go tam, gdzie ludność wcale tego nie pragnie, a nawet 
prosi księdza, by tego nie czynił lub w różny sposób sprzeciwia się temu -
wywołuje mój jeszcze bardziej stanowczy sprzeciw. Czy należy w tej dziedzi­
nie stosować metody totalitarne? Użyte przez p. PospieszaIskiego określenie, 
że język polski jest "uparcie forsowany na całym obszarze etnicznie białoru­
skim" przez katolickie władze kościelne, świadczy o całkowitej nieznajomości 
rzeczy i jest krzywdzącym oskarżeniem. . 

Duchowieństwo katolickie na Białorusi i Ukrainie używa w duszpaster­
stwie takiego języka, jakim mówią do niego wierni - "prostego", polskiego, 
białoruskiego, ukraińskiego i rosyjskiego. Jeśli natomiast w liturgii panuje 
język polski, to tylko dlatego, że takie jest oczekiwanie i żądanie samych 
wiernych. Wydaje mi się, że o "forsowaniu" można mówić tam, gdzie język 
polski z liturgii usuwany jest wbrew wiernym, co rodzi konflikty i zatargi. 
Nic innego, tylko rozgoryczenie i skargi ludzi z tego powodu skłaniały mnie 
do pisania na ten temat. 

"Cóż bardziej naturalnego niż chcieć modlić się we własnym języku, 
tym, którym się mówi w domu" - pisze bardzo słusznie mój Oponent. Ale 
cóż zrobić, jeśli właściwie 100% ludności katolickiej na Białorusi od bardzo 
dawna modli się w kościele i w domu po polsku, choć językiem tym na co 
dzień, i w domu nawet, nie mówi? Nikt im tego nie nakazuje, lecz taki 
właśnie język modlitwy najbardziej ludzie sobie cenią. Na Białorusi ponadto 
żyje największe w ZSSR skupisko Polaków, którzy nie z własnej winy już 
dawno niekiedy utracili swój rodzimy język i tn:ymają się go tylko w koś­
ciele. Czy można go im nawet tutaj odbierać i to wbrew ich woli? Rzeczy­
wistość wychodzi poza słuszny schemat wy.rażony w cytowanym zdaniu. 

Myślę, że powoli powstanie kiedyś Kościół katolicki obrządku łac. mod­
lący się po białorusku. Tylko nie można go tworzyć administracyjnie i "od 
góry", bez liczenia się t. wolą zainteresowanych. Białorutenizacja liturgii to 
zmiana niesłychanie głęboka i doniosła psychologicznie, kulturowo i religij­
nie, sięgająca do najgłębszych odczuć ponad dwóch milionów ludzi. Nie spo­
sób jest zrozumieć skomplikowanej rzeczywistości religijnej na Białorusi na 
odległość, bez rzetelnego poznania jej z autopsji. Inaczej wypowiedzi na ten 
temat będą źródłem bardzo przykrych i niebezpiecznych nieporozumień. 

Z poważaniem 
I. M/RSK/ 

P.S. Może warto dodać, że Białoruski Front Narodowy wielką pomoc w 
odrodzeniu Białorusi upatruje nie w Kościele rzymskokatolickim lecz w kato­
lickim Kościele obrządku wschodniego, który pragnie tworzyć. 

I.M. 
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Bazylea, 22.11.1989 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Ktoś, kto tak jak Czesław Miłosz w ostatnim numerze Ku/tury musi się 
uciekać do dedukowania własnych poglądów na politykę i moralność lat 
1945 - i później - przy pomocy "odkryć" różnic tożsamości aktów 
moralnego i politycznego, zdradza w tej materii tak cieniutką wiedzę, albo 
operuje tak jednostronnie, że byłoby lepiej, gdyby ograniczył się do odnoto­
wania tego, co sam zauważył, unikając sądów i zbyt "uczonych" konkluzji. 
Te ostatnie wypadają zbyt fatalnie, zapraszając wręcz do zaprotestowania 
przeciwko takiemu pojmowaniu historii tamtego okresu. 

Śmiem twierdzić, że nie tylko w roku 1989 nie wypada wypisywać tak 
niestworzonych rzeczy na temat tamtych lat, ale że już w roku 1945 każdy 
trzeźwo myślący człowiek - a takich miał na myśli Miłosz - obojętnie 
gilzie mieszkał i czego sam osobiście doświadczył, jeśli chciał pozostać w 
zgotlzie z prawdą, musiał stwierdzić, że możliwość politycznego działania w 
PRL-u tamtych lat ograniczała się, jeśli nie jedynie, to na pewno głównie, 
do roli albo kata albo ofiary! Czesław Miłosz nie dowiódł, że tertium było 
datur! 

Owszem, były funkcje "pośrednie". Jeden z braci Borejszów był siepa­
czem, albo katem peerelowskiej mordowni, drugi zajmował się "organizowa­
niem życia kulturalnego". Jerzy Andrzejewski pisał "Popiół i diament", 
Andrzej Mandalian poemat "Towarzyszom z Bezpieczeństwa", ale wszyscy 
działali jak najbardziej politycznie! Zwalczanie "zaplutych karłów reakcji" 
byłoby niepomiernie trudniejsze bez tego "kulturalnego" wsparcia krystali­
cznie czystego i doŚĆ ostrego miecza rewolucji oraz jego uczniów i literacko 
wyrażonej pogardy wobec zacofanych, zadufanych głąbów mordujących 
porządnego, myślącego komunistę. Były i inne możliwości przetrwania w 
PRL-u tamtych lat, ale pod warunkiem unikania działalności o charakterze 
politycznym. . . 

Stwierdzenie Czesława Miłosza, że Ksawery Pruszyński na "trzeźwo" 
wracał do kraju po to, by tam działać politycznie, a działać politycznie 
oznacza realizować to, co było możliwe do zrealizowania przez osobę czynną 
i zaangażowaną w życiu publicznym, jest zwykłym historyczno-Iogicznym 
niechlujstwem. Tego faktu nie zmienią żadne zapewnienia Miłosza, że Pru­
szyński nie mógł przecie współpracować z emigracją, gdyż ci głupcy marzyli 
tylko o trzeciej wojnie światowej, a ta, jak wiadomo, nie wybuchła. Czesław 
Miłosz sugeruje, że zarówno on jak i Pruszyński wiedzieli o tym już w roku 
1945, tylko cała emigracja tego nie zauważyła. Szkoda, ale jak ktoś głupi, 
to aż miło, powiadają w poznańskim. Miłosz zdaje się sugerować tę właśnie 
"radość" z pomyłki emigrantów. On też nie miał z nimi nic wspólnego, i 
... miał rację, wszak trzeciej wojny nie było! 

Gdyby Czesław Miłosz nie podkreślał tej trzeźwości i "ogromnych" po­
litycznych ambicji Pruszyńskiego, można by sądzić, że po prostu w tej argu­
mentacji słowa wyprzedziły myśli. Sążnista uwaga "akt moralny nie jest toż­
samy z aktem politycznym" - konia z rzędem temu, kto wątpi w słuszność 
tego oklepanego komunału - sugeruje jednak wyraźnie próbę "naukowego" 
udowodnienia tezy o politycznym powodzie powrotu Pruszyńskiego do kraju. 

Krzywdzi to Pruszyńskiego i wydaje paskudne świadectwo byłemu 
dyplomacie PRL-u, który w ten sposób stara się i własną przeszłość jakoś 
przezwyciężyć. Pan Venulet pisze, że potraktował wypowiedź Miłosza jako 
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żart. Ładny żart, chciałoby się powiedzieć, i dodać, oryginalna i głęboka 
wiedza na temat tożsamości aktu moralnego i politycznego. A stronami 
mówią o nas, że podobno grzeszymy poczuciem humoru. Pewno i ci myślą 
równie trzeźwo, jak ci, którym wydaje się, że można na trzeźwo maszero­
wać, albo pchać się pod szubienicę albo do rzeźni, mniemając, że i z tego 
wymaglują kiedyś jakąś wielką i wcale nie zawstydzającą tragedię. 

Z poważaniem 
A. ŁUCZAK 

• 
Brisbane, 23 lipca 1989 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W Australii, po apelu Lecha Wałęsy i Komitetu Obywatelskiego, Biuro 
Informacyjne Solidarności rozpoczęło kampanię wyborczą na rzecz Komitetu 
Obywatelskiego. Niestety reakcja prezesa Rady Naczelnej Polskich Organi­
zacji w Australii była negatywna. 

Zwracam uwagę Pana Redaktora na dwa akapity tego oświadczenia, 
mówiące o ścisłej współpracy Biura z konsulatem PRL. Oto treść jednego z 
nich: "Przeraża naiwność osób, które zaangażowały czas, energię i prestiż w 
stworzenie w ścisłej współpracy z konsulatem PRL Komitetu, na którym 
spocznie odpowiedzialność za wciąganie społeczności polonijnej w tak gru­
bymi nićmi szytą farsę". 

Sam współpracuję z Biurem Informacyjnym już od kilku lat. Poznałem 
Henryka Sikorę, kierownika Biura, dosyć dobrze. Uważam, że prezes 
Krzysztof Łańcucki wyrządził mu tym oświadczeniem dużą krzywdę. 

Jako "publiczny służący" (proszę mi wybaczyć takie tłumaczenie 
zwrotu public senant) zdecydowałem się nie brać udziału w wyborach, 
mimo że w owym czasie szanse na wybór Urbana wydawały się bardzo 
poważne. W związku z tym wydaje mi się, że moje spojrzenie na całą tę 
sprawę jest w miarę obiektywne. Myślę, że każdy ma prawo do własnej opi­
nii. Niemniej pan prezes musiał wiedzieć, że Biuro brało udział w kampanii 
nie we współpracy z konsulatem, ale po to, aby uniemożliwić machinacje 
konsulatowi. Dlatego, moim zdaniem, rzucanie oskarżeń o współpracę było 
bardzo poważnym błędem. Oświadczenie to, jak i podobne opublikowane 
przez Biuro Informacyjne Polonii Australijskiej (łagodniejsze w tonie) za­
miast łączyć, znowu podzieliło grupę polonijną zamieszkałą w Australii na 
"nowych" i "starych". Myślę, że zgodzi się Pan ze mną, że lepiej jest, 
jeżeli przywódcy polonijni starają się łagodzić wszelkiego rodzaju spory, 
zamiast je zaogniać. 

Moja opinia nie jest odosobniona. Dr Janusz Rygielski w swoim bardzo 
pojednawczym komentarzu na antenie radia 4EB w Brisbane uznał decyzję 
podjętą przez Radę za odmowę pomocy Krajowi. Tak to odczuło wiele osób, 
czego dowodem było zorganizowanie wyjazdu samochodami do Sydney przez 
grupę młodych ludzi w celu wzięcia udziału w wyborach. Odległość z Bris-

LISTY DO REDAKCJI 219 

bane do Sydney wynosi ok. 1000 km. Osobiście uważam, że działalność 
Rady Naczelnej jest prowadzona nienajlepiej. Pamiętam, jak rok temu dr 
Jerzy Klim - członek Rady - przekonywał mnie, że nie należy przeciw­
działać zamierzeniom rządu federalnego przyznania licencji połowowych 
kutrom sowieckim w australijskiej strefie przybrzeżnej. Motywował to tym, 
że decyzja już zapadła, a my jako grupa etniczna zostaniemy uznani za 
antysowieckich paranoików. Nie posłuchałem rady. Koło Nr 8 SPK udzieliło 
mi daleko idącej pomocy i opracowaliśmy petycję, którą podpisało ponad 
200 osób w samym Brisbane (Stowarzyszenie Polaków w Queensland, 
"Polonia", zachowało przychylną neutralność). Petycję tę podpisało kilku 
profesorów Uniwersytetu w Queensland oraz kilku poważanych biznesmenów . 
Na naszą prośbę grupa wietnamska podjęła podobną akcję. Nieco później 
dostałem list od ministra, że decyzja nie została jeszcze podlęta. Rada 
wybrała drogę dyplomatyczną, tzn. audiencję u premiera Hawke'a. Nie 
dociekając, czyje działanie było najskuteczniejsze (prawdopodobnie ambasady 
St. Zjednoczonych), nie mogę zrozumieć dlaczego przedstawiciel Rady, czło­
wiek, którego osobiście bardzo lubię i szanuję, uznał za właściwe wprowa­
dzić mnie w błąd. W końcu jeśli ktoś mieszka w demokratycznym kraju 
wiele lat, powinien wiedzieć, że tzw.lobbying (m.in. poprzez petycje) jest 
bardzo skutecznym narzędziem, bo każdy polityk boi się przede wszystkim 
utraty głosów. 

Odkąd mieszkam w Australii (prawie 10 lat) nie pamiętam poważniej­
szej akcji Rady w celu dopomożenia opozycji w Kraju. Natomiast Rada 
poświęciła wiele trudu i czasu na wybudowanie pomnika Kościuszki. Zebrano 
kwotę 30.000 do!., a rząd federalny dołożył dalsze 20.000. Osobiście wolał­
bym, żeby zamiast budowania pomnika spożytkowano te pieniądze np. na 
wzmQCnienie katedry polonistyki Uniwersytetu McQuarrie. Sądzę, że Austra­
lia i Polonia miałyby więcej pożytku z takiego obrotu sprawy. 

Dlaczego jest tak jak jest? Przypuszczam, że powodów jest kilka, ale 
kto wie, czy najważniejszym nie jest ogólna apatia. Odnoszę wrażenie, że 
wielu ludziom wystarcza zorganizowanie akademii 3 Maja oraz 11 Listopada 
za całą działalność "niepodległościową". Sam akademii nie lubię (ponad 30 
lat życia w PRL robi swoje) i mogę sobie wyobrazić, że nikt z imigrantów 
przybyłych niedawno też ich nie lubi. Poza tym ordynacje wyborcze w orga­
nizacjach są mało demokratyczne. W Stowarzyszeniu Polaków w Queensland 
"Polonia" nie akceptuje się kandydatur z sali. Podobno dlatego, żeby prze­
ciwdziałać infiltracji komunistycznej. Jak można sprawdzić, czy ktoś jest, 
czy też nie jest agentem, pozostaje dla mnie tajemnicą, ponieważ ani policja 
ani kontrwywiad nie udzielają tego typu informacji (i słusznie). Skutek jest 
taki, że bardzo trudno jest skompletować zarząd, a członkowie jeśli chcą, 
mogą działać do śmierci. W praktyce nie są oni odpowiedzialni przed nikim. 

Pozwalam sobie zająć Pana cenny czas, ponieważ uważam, że problemy 
te nie są ograniczone wyłącznie do obszaru naszej parafii australijskiej. 
Intuicyjnie wyczuwam, że w innych skupiskach wcale nie musi być lepiej. 
Proszę Pana o opublikowanie tego listu również dlatego, że nie zauważyłem, 
żeby te problemy były poruszane w Kronice Australijskiej. Nie zaszkodzi 
jeżeli ktoś przedstawi swoje zdanie, nawet gdyby miało się okazać, że nie 
mam racji i tylko się czepiam. 

Pozostaję z należnym szacunkiem 

Wojciech POPŁAWSKI 
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Getynga, 13.XI.l989 

Szanowny Panie Redaktorze, 

. Będ~c ~s~atnio w Polsc;e. dowiedziałem się, że zamknięcie zagraża jedy­
neJ ukraIńskIej szkole średmeJ w Polsce, liceum w Legnicy. Liceum to utwo­
rzon~ Z?sta!o P? paździe~niku ~956, gdy w okresie krótkotrwałej wolności 
mogh ~Ię uJawm~ uk.rywaJący Się dotychczas w obawie przed wysiedleniem 
~o ZWI~zk~ Sowleck~ego Ukraińcy (w tym też greckokatoliccy księża). W 
~n~ernacle !Iceum znajduje się stu dwudziestu uczniów, których rodzice nie są 
JU~ ~ sta.me pokryć k.osztów utrzymania, wynoszących około 50.000 złotych 
nueslęczme, co odpowIada po obecnym kursie sumie sześciu dolarów. 

S~eczność ukraińska w Polsce, liczebnie doŚĆ niewielka, znajduje się w 
~ytuacJI ma~erialnej równie ciężkiej jak większość Polaków. Pismo Pańskie i 
Jego czytelmcy odznaczali się zawsze życzliwym stosunkiem do Ukraińców i 
sprawy uk~aińskiej. Utrzymanie liceum jest - jak sądzę - bardzo ważne 
dla cało~cl stosunków polsko-ukraińskich, a uratowanie go przez Polaków 
zza gramcy ~yłoby pi~kny?, i ważnym gestem na drodze pojednania obu 
narodów. Chclałbrm Się WIęc z~rócić tą drogą do czytelników Kultury o 
pomoc w. t~m dZiele .. Łatwo ~bhczyć, że suma około 40 dolarów zapewni 
utrzymame Jednego dZiecka w mternacie przez pół roku a około 60 dolarów 
przez rok (odliczając wakacje). ' 

Dzi~ku!ę, Panu, ~anie Redaktorze, za łaskawe umieszczenie tego apelu i 
prze~azuJę Jednocześme sumę 130 dolarów na internat ukraińskiego liceum w 
Legmcy. 

Z prawdziwym poważaniem 
Andrzej VINCENZ 

• 
Warszawa, 5 grudnia 1989 r. 

Szanowny Panie, 

. Wi~le złe~o ~robił~m w. ż!ciu i oglądając się wstecz, nie potrafiłbym 
pOWiedZieć sobie, Jak p. Kazimierz Braun ("Poza marginesem. Wspomnienie 
z lat 1948-58" - Kultura nr 11/1989), że mam czyste sumienie niczego się 
nie wstydzę i nie żałuję. ' 

. Nie starczy mi jednak pokory, by żałować również za grzechy niepopeł­
mone. 

. Pan Br~un, kt?rego dramatyczne dzieje rodzinne w czasach stalinizmu 
?Ie mogą me budZIĆ we mnie współczucia, twierdzi, że m.in. do mnie _ 
Jako redaktora Nowej Kultury - zwracał się był w roku akademickim 
1955/56 ("nie pamiętam daty") o pomoc w wydobyciu stryja, Jerzego 
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Brauna, z WlęZlema, a ja odmówiłem i wyrzuciłem go za drzwi. Otóż w 
roku akademickim 1955/56 nie było mnie w kraju - po prawie czteroletniej 
nieobecności wróciłem do Warszawy w lipcu 1956, do pracy w Nowej Kultu­
rze przyjęto mnie od września, redaktorem zostałem w listopadzie. W tym 
czasie Jerzy Braun od pół roku przebywał na wolności. Jak wiem od bli­
skich poecie osób, do których zwróciłem się obecnie z prośbą o uściślenie 

daty, Jerzego Brauna wypuszczono w maju 1956 roku na "urlop zdro­
wotny", z którego nigdy nie wrócił już do więzienia. 

Nie mam pojęcia, czy p. Kazimierz Braun rzeczywiście rozmawiał ze 
mną kiedykolwiek w redakcji Nowej Kultury, a jeżeli tak - to na jaki 
temat. W każdym razie anegdota o tym, jak "próbował mnie prosić", a ja 
potraktowałem go brutalnie, w świetle przytoczonych dat jest oczywistym 
płodem konfabulacji. 

Tyle we własnej sprawie. We wspomnieniach p. Brauna w rolach analo­
gicznych do mojej występują również nie mogący się już bronić umarli pisa­
rze - Leon Kruczkowski i Adam Ważyk. Do Kruczkowskiego zabrał autora 
ojciec. "Nie pamiętam rozmowy - czytamy teraz. - Pamiętam to jego 
rozkładanie rąk. Chyba się bardzo wstydził. Nic nie zrobił" . Skąd właściwie 
ta pewność, że nic nie zrobił? A może właśnie starania prezesa ZLP wpły­
nęły na wcześniejsze zwolnienie skazanego kolegi? Jeżeli tak było, czy mło­
dociany bratanek Jerzego Brauna musiałby być o tym informowany? 

Do Ważyka wybrał się Kazimierz Braun już ,Jako student polonistyki i 
początkujący poeta" - pod pretekstem pisania referatu o "Poemacie dla 
dorosłych" - " ... zacząłem mówić o stryju. Wzdrygnął się. 'Okropne. 
Okropne', powiedział. Wyszedłem z niczym". A z czymże spodziewał się 
wyjść od poety w niełasce, potępianego z wysokich trybun za "antypartyjny" 
poemat, "winowajcy" zdymisjonowania redaktora, który utwór ten wydruko­
wał, człowieka chorego i udręczonego przez to wszystko, co działo się wokół 
niego? Czyżby sądził, że Ważyk - ten Ważyk, w tym momencie swojego 
życia - może sięgnąć po telefon i rozkazać ministrowi Sprawiedliwości czy 
komuś innemu wypuścić natychmiast skazanego? 

W konkluzji swojej opowieści Kazimierz Braun oświadcza: "To był dla 
mnie jeden świat, ich, nie mój: ten ubek rewidujący nasze mieszkanie", 
następnie strażnicy więzienni, a wreszcie - "Kruczkowski, Sokorski, Ważyk, 
Woroszylski". No cóż, wypada to skojarzenie przyjąć do wiadomości. Tylko 
czy autorowi, z jego wyobraźnią i wrażliwym sumieniem, nie przychodzi do 
głowy, że role się niekiedy zmieniają? Czy zapomniał, że nastąpiły czasy, 
kiedy komu innemu rewidowano mieszkania, odmawiano prawa do pracy i 
druku, wzywano na przesłuchania, zatrzymywano w drodze, więziono, inter­
nowano? Prawda, nie był to już okres stalinowskich okrucieństw, a ci, z któ­
rymi podobnie postępowano, musieli sobie na to zasłużyć. Jednocześnie zaś 
- znowu inni ludzie unikali narażania się władzy, za to bez większych 
przeszkód publikowali, wystawiali sztuki, bywali dyrektorami teatrów, dosta­
wali stypendia zagraniczne i służbowe paszporty. Normalna rzecz, tylko 
co wtedy było "ich światem", a co "drugą stroną"? 

Wierzę, że zechce Pan opublikować w Kulturze powyższe uwagi. 

Łączę wyrazy szacunku 
Wiktor WOROSZYLSKI 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy o 
pamiętanie, ie Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec 
nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

L.L., Kraków; W.M. Zamość; Z.O., Chicago; J.B. Paryi; P.Ch., Lozanna: 
- Z wierszy nie skorzystamy. 

T.P. , Londyn: - Pana listu nie zamieścimy, nie tylko że tematycznie jest 
spóźniony, ale ponadto każdy ma prawo do subiektywnej oceny. 

K.M.Z., RFN: - Opowiadania "Wypędzeni" nie zamieścimy. Jest niedobre 
i zanadto pod wpływem opowiadań Janusza Rudnickiego czy Dariusza 
Macy, niestety bez ich talentu. 

M.P., Włochy; obecnie prawdopodobnie Kanada: - Pana dziennika "Capu a 
- wstęp do Ziemi Obiecanej" nie zamieszczę. Jest mało interesujący, 
a zresztą Pan już ten tekst przesłał do Tygodnika Powszechnego. 

B.S ., Wrocław; A.M., Norwegia,' Ks. P.F.W. RFN; K.S. Ottawa, Kanada: 
- Nie zamieścimy. Polemiki w sprawie karmelitanek, homilii kardynała 
Glempa i reportażu Tomasza Jerza nie zamierzamy kontynuować. 

H.K., Australia: - Pana polemiki z listem do Redakcji A. Pospieszaiskiego 
w sprawie języka polskiego jako języka liturgicznego na Białorusi i 
Ukrainie nie zamieścimy. Jakkolwiek ma Pan dużo racji, ten problem 
jest stale dyskutowany na łamach Kultury. 

OSWIADCZENIE 

Funkcjonujące w " drugim obiegu" szczecińskie Wydawnictwo 
"Errata" przeprasza Studium Polski Podziemnej w Londynie za 
naruszenie - bez złej woli - jego praw wydawniczych w związ­
ku z rozpoczętą edycją krajową publikacji "Armia Krajowa w do­
kumentach" - tomy I, II, III, IV, V - będącą przedrukiem 
wydania londyńskiego. 

Po nawiązaniu kontaktu z przedstawicielem Studium Polski 
Podziemnej w Londynie podjęliśmy ,następujące kroki zmierzające 
do rozwiązania powstałej sytuacji: po pierwsze - wstrzymujemy 
druk i oprawę tomu I; po drugie - zaprzestajemy dalszego kol­
portowania przez wydawnictwo tomów II, III, IV, V (część 
nakładu tomów II, III, IV, V jest już w kolportażu poza wydaw­
nictwem); po trzecie - występujemy do Studium Polski Podzie­
mnej z prośbą o zgodę na zakończenie edycji i ' rozprowadzenie 
"Armii Krajowej w dokumentach" tomy I-V. 

Czujemy się winni naruszenia obowiązujących zasad wydawni­
czych, ale wierzymy, że uda się nam osiągnąć porozumienie opar­
te na poszanowaniu praw autorów pierwodruku z korzyścią dla 
krajowego czytelnika. 

Wydawnictwo "ERRATA", Szczecin 

SERIA "KONFRONTACJE" 
wydawana przez nowojorski 

Instytut na rzecz Demokracji w Europie Wschodniej (IDEE) 
(ceny podano w szylingach austriackich) 

W serii "KONFRONTACJE" ukazują się przekłady artykułów 
wybitnych specjalistów zachodnich na tematy polityki międzynarodo­
wej. Redaktorem serii jest Irena Lasota. 

I. Między sierpem a młotem - ZSSR i świat, 310 str., 132 S. 
2. Pod czerwoną gwiazdą - Komunizm w różnych krajach, 197 str., 

125 S. 
3. Mieszanka polityczna - Dyskusja na Zachodzie, 212 str., 

125 S. 
4. Oto Ameryka - Polityka i społeczeństwo, 200 str. , 110 S. 
5. Zagrożenia współczesne, 256 str. , 125 S. 
6. Polityka i świat, 196 str., 125 S. 
7. Sowietskij Sojuz, 125 str., 125 S. 
8. Z lewa i z prawa, 199 str., 125 S. 
9. Pokrętne ścieżki, 200 str., 125 S. 
10. Czerwone życiorysy, 240 str. , 148 S. 

Książki z serii "Konfrontacje" można zamawiać w: 

Polnische Buchhandlung 
A 1070 Wien 
Burggasse 22 

Austria 
Telefon i fax: 43-222-96 31 14 

Do cen książek wysyłanych do krajów zachodnich księgarnia 
dolicza 8% na pokrycie kosztów wysyłki, jednak przy zamówieniach o 
wartości powyżej 1000 szylingów austriackich koszty wysyłki ponosi 
księgarnia. 

Książki z serii "Konfrontacje" można zamawiać dla odbiorców w 
Polsce, wtedy uzyskuje się 20% rabatu i koszty wysyłki ponosi 
księgarnia. 

Klientom spoza Austrii księgarnia odlicza 10% od cen katalogo­
wych. Przy czekach spoza systemu "Eurocheque" księgarnia dolicza 
do rachunku 60 S. 

Należności prosimy przekazywać dopiero po otrzymaniu rachunku 
z księgarni . 
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AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 
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P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
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SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue de Lilas, c.P. 74. 1211 
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U.S.A.: S. Dobczyński, Alma Shipping Co., 110 SI. Marks PI., 
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5590 & 851-0748; Księgarnia -Nowego Dziennika-, 21, West 38th 
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par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.c.P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 



+ 

n~w~Atli w,dtl.w1lit!z. 
BIBLIOTEKA "KULTURY» 

TOM 451 -- KAZIMIERZ BRAUN 

POMNIK 
Powieść 

Str: "in. 

• 
Cena F. 65,00. 

TOM 453 GUSTAW HERLING-GRUDZIŃSKI 

DZIENNIK PISANY NOCĄ 
1984-1988 

Str. 394. Cena F. 170,00. 

• 
TOM 454 PA WEL SMOLEŃSKI (T._ JER Z) 

POKOLENIE KRYZYSU 
Obraz współczesnego pokolenia młodych Polaków. 

Str. 136. Cena F. 75,00. 

• 
TOM 455 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DZIEWIĘĆDZIESIĄTY 
zawiera opracowania: P. Eberhardt: Jak ksztahowała się wschodnia 
granica PRL; A. Suworow: Obrona twierdzy brzeskiej we wrześniu 
1939: K. Leski: "Muszkieterowie"; T. Wyrwa: Biskup Gawlina, 
generał Sikorski i Watykan; J. Urbszys: Litwa i Zwiqzek Sowiecki 
w latach 1939-1940; Sto Duzik: Droga do Workuty; J. Lukaszów: 
Walki polsko-ukraińskie 1943-1947; J. Darski: Wspomnienia 
J.K. Valiunasa; Nieścisłości p. Sosnkowskiej (korespondencja gen. 
K. Sosnkowskiego z Jerzym Giedroyciem); J. Nowak: Józef Mac­
kiewicz (odpowiedź na List Otwarty); A. Skarbek: " Szaniec" i 
Dowództwo Wojskowe NSZ; G. Grzeloński (opr.): Europa 
Wschodnia w koncepcjach Departamentu Stanu w 1941 r.; 
L. Schiller: List do Min. Sztuki i Kultury; J. Pławski: Do syta; 
L. Zajączkowska-Mitznerowa: Pertraktacje z Żuławskim; T. Mia­
nowicz: Kilka uwag w zwiqzku z Katyniem; W. Bartoszewski: 
Wobronie -Jana Nowaka oraz BOGATE DZIALY POLEMIK I 
LISTÓW. 

Str. 240. Cena F. 80,00. 

LN. 93400 St-Ouen - 2293-1989 Cena 72 F 
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